
Nr 56.

Dodatek do
z dnia 24 Lutego 1901.
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I). 28 bm. odbędzie się we Lwowie zwykłe 
ogólne zgromadzenie delegatów gal. Towarz. kre
dytowego ziemskiego, na któiem przedłożone zo
stanie sprawozdanie rady nadzorczej z wyboru 
delegatów i ich zastępców na nowy okres 1901— 
1906, dalej sprawozdanie dyrekcyi z czynności 
za r. 1900, sprawozdanie komisyi statutowej, dy
rekcyi w sprawie zmiany regulaminu szacunkowe 
go i odbędą się wybory prezesa rady nadzorczej 
i dwóch zastępców dyrektorów na lat 6 z powodu 
upływu sześciolecia od wyboru pp. Jana Viviena 
i dr. Adama Jordana

Ze sprawozdania dyrekcyi za rok 1900, a 
59 od założenia instytucyi przytaczamy niektóre 
ważniąjsze ustępy:

„W roku 1900 — czytamy w sprawozda
niu — rozliczne klęski dotknęły nasz stan rolni
czy. Klęski powodzi, nieurodzaju, a nadewszystko 
>rak paszy, tamujący hodowlę bydła. jedno z 
{łównych naszych źródeł dochodu a w końcu ni
skie ceny produktów rolnych. Zachodziła obawa, 
że Towarzystwo nasze na ciężkie próby będzie 
wystawionem z powodu trudności w uiszczaniu 
rat dłużników; obawy te okazały się atoli płon- 
nemi, gdyż raty wpływały normalnie, a zaległości 
ratalne zwiększyły się tylko o nieznaczną cyfrę, 
odpowiadającą większej sumie udzielonych poży
czek. Jest to dowodem, źe pożyczki nasze są 
wymierzane odpowiednio do wartości majątków, 
a procenta od nich znachodzą pokrycie nawet w 
dochodach lat dla rolników mniej korzystnych.

Mimo, że Towarzystwo nie przestało udzie 
lać pożyczek wszystkim, którzy po dopełnieniu 
warunków o nie się zgłaszali, liczba zgłaszają 
cych się hyła znacznie mniejsza niż w latach mi
nionych, gdyż właściciele promes oczekiwali po 
prawienia się kursu listów zastawnych. (Jprze 
dzenie publiczności do nabywania listów zasta 
wnych spowodowały nieporządki w kilku wiel
kich instytucyach hipotecznych niemieckich i do
tknęło przedewszystkiem listy zastawne węgier
skie, ale i nasze musiały podzielić tę dolę i pod 
nieść się w kursie ponad inne nie mogą.

Przechodząc do zamknięcia rachunków, za
znacza sprawozdanie, że obrói kasowy w roku 
ubiegłym wynosił w gotówce 88,381.922 k. 15 h, 
w efektach 73,455,974 k 91 h. Wartość imienna 
listów zastawn. galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego będących w obiegu przekroczyła z 
końcem roku 1900 sumę 220 milionów koron.

Pożyczek 4°/o 56-letnich wydało Towarzy
stwo w r. 1900 ogółem 4,123.80 ■ k., z którejto 
sumy przypada: na Galicyę 4,095.000 k. a na 
Bukowinę 28.000 k.

Z końcem roku 1899. wynosił własny zapas 
listów zast. koronowych 56-letnich 2,140.600 k., 
a że w ciągu roku kupiono za 5,730.200 a więc 
razem 7,870.800 k., więcej więc o 6,355.200 k. 
w porównaniu z r. 1899.

Stan winkulowanych listów zastawnych wy
nosił z końcem r. 1900 38,872.000 tj. powiększył 
się o 1,265.400 k.

Zaległości ratalne wynosiły z końcem r. 1899 
2,676.127 k. 18 h. obecnie wynoszą 2,710.095 k 
95 h. zatem więcej o 33.968 k. 77 h.

Egzekucyi mobilarnych było w roku ubie
głym w toku 417, z tego odwołano lub wstrzy

mano 327, a pozostało na rok bieżący 90 więc 
więcej o 24 aniżeli w roku ubiegłym

Sekwestracyj było w toku 100, z tego od
wołano 62, pozostało więc 38. — Licytacyj było 
w toku 102, z tego wstrzymano, odwołano lub 
ukończono 51, pozostało więc na rok bieżący 51.

więcej wszystkiego o 2 aniżeli w r. 1899. 
W roku ubiegłym udało się dyrekcyi Towarzy
stwa rozwikłać bez straty prowadzoną od wielu 
lat licytacyę dóbr Turynka, Prusinów i Adeli- 
nówka, przez długi czas przewlekaną, jako też 
egzekucya względem rozparcelowanych majętno
ści Strzeliska i Dąbrowa w powiecie bóbreckim, 
i Tomaszowce w powiecie kałuskim, pomimo wiel
kich trudności przecież do częściowego przy
najmniej ściągnięcia zaległości doprowadziła.

Sprawa uwolnienia listów Tow. kredytowe
go od podatku rentowego zdawała się być w ro 
ku ubiegłym zupełnie pomyśłnie załatwioną. Po 
zwalczeniu bowiem różnych trudności, projekt u- 
stawy o zwolnienie listów od podatku rentowego 
został przyjęty przez obydwie izby rady państwa 
w równem brzmieniu, brakowało tylko sankcyi 
monarszej. Wszelako rząd ustawy tej do sankcyi 
nie przedłożył z powodu, że chce w niektó- 
których ustępach ją zmienić. Jeżeli więc parla
ment będzie funkeyonował, to wtedy obie izby 
zgodzą się niezawodnie na zmiany proponowa
ne przez rząd i ustawa przedłożoną zostanie do 
sankcyi.

Pomyślne natomiast rezultaty odniosły sta 
rania dyrekcyi Towarzystwa w sprawie po
datku zarobkowego. W porównaniu z pierwotny
mi przypisami naszych władz skarbowych u 
zyskała bowiem dyrekeya wskutek przedsta
wień w ministerstwie skarbu obniżenie wymia
ru podatku zarobkowego: za rok 1897
11.919 k. 50 h., za r. 1898 o 14.480 k. 16 h.,
za r. 1899 o 16 590 k. 42 h., a za rok 1900 bę
dzie mniej o 16 964 k. 76 h.

W końcu sprawozdanie wyraża nadzieję, że 
jak udało się dyrekcyi uzyskać u izby giełdowej 
wiedeńskiej opust 2.000 k. w opłacie za notowa
nie listów Towarzystwa, tak uzyska jeszcze i c 
pust kilka tysięcy koron w opłacie stemplowej 
od kuponów.

i robi wrażenie albo komiczne albo wstrętne, 
albo też jedno i drugie razem. Szkaradny czło
wiek ten Duran.

Zaraz jednak tłumaczy Duran, dlaczego 
nasze pokolenie ma tak mało pięknych osobni
ków. Powód tego widzi on w bardzo niekorzyst- 
nem dla rozwoju ciała sposobie życia naszych 
rodziców i dziadków. Kobiety sznurowały się 
dawniej o wiele nierozsądniej aniżeli dziś, nieu- 
żywały prawie wcale ruchu na świeżem powie
trzu, a dzieci swoje trzymały ciągle zamknięte w 
mieszkaniach Choroby, namiętności, nadużycia 
— no i nędza, robiły także swoje. I dlatego męż
czyźni, urodzeni w drugiej połowie XIX wieku, 
są mali i szczupli, a kobiety nieregularnie zbudo
wane. Wprawdzie trzydzieści do czterdzieści ko
biet na sto, posiada twarzyczki ładne a sześć lub 
siedm nawet piękne, ale przeważnie są one żle i 
nieregularnie zbudowane i nieodpowiadają typo
wi doskonałej piękności.

Kilku głośnych malarzy i rzeźbiarzy, wypy
tywanych o ich zdanie przez Durana, zapewniało, 
że wyjątkowo tylko zdarzało się im spotkać do
skonałe formy i to nigdy u modelek z pięknemi 
twarzami.

Nasza rasa wcale więc nie jest taką, jaką 
być powinna. Piękni ludzie powinni stanowić 
większość a nie mniejszość. Lecz świt takiej e- 
poki, w której i kobiety i mężczyźni z małemi 
tylko wyjątkami będą podobni do greckich pół
bogów, widzi już Duran na horyzoncie. Już dzi
siejsi chłopcy i podlotki — tak przynajmniej on 
twierdzi — są w ogóle piękniejsi aniżeli icb oj
cowie względnie matki. A między małemi dziećmi 
znajduje się wiele, które rzeczywiście piękne 
mi nazwać można.

Za 50, za 100 lat wyjątkowo już tylko spo
tykać się będzie brzydkich ludzi, jakich dziś wi
dzi się tysiące. Nie ku degeneracyi rodzaju ludz
kiego, ale ku jego udoskonaleniu idziemy. Po 
trzeba tylko żyć wedle przepisów hygieny.

Ludzie XX. wieku.
Ludzie XX wieku będą piękniejsi, aniżeli 

my z wieku XIX jeszcze. Tak przynajmniej pro
rokuje sławny francuski malarz Karol Duran 
Jeżeli już nie wszyscy będą piękni, to z pewno
ścią pięknych kobiet i pięknych mężczyzn będzie 
o wiele, o bardzo wiele większy procent, aniżeli 
widywano ich w ubiegłem stuleciu.

Malarze i rzeźbiarze od dawna już uska
rżają się na ogólny brak doskonałej piękności 
wśród rodzaju ludzkiego. Proszę przypatrzeć się 
kiedy przechodniom na jakiejś ożywionej ulicy 
któregokolwiek wielkiego miasta, wszystko jedno 
czy u nas, czy we Francyi lub Anglii.

Mniej więcej ośmdziesiąt procent z nich 
musi być zaliczonymi do brzydkich, piętnaście 
procent jest znośnych dla oka, a najwyżej pięć 
procent wśród nich, to ludzie ładni i dobrze, 
regularnie zbudowani.

Duran jes'. jeszcze surowszym w tym są
dzie. Mówi on, że połowa ludzi cywilizowanych 
jest tak w czasie ruchu, jak w czasie spoczyn
ku, gdy się raduje lub gdy cierpi — szkaradną

K o ło  Polskie.
fTel. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń 23 lutego. 
Wczorajszemu posiedzeniu przewodniczył z 

początku Dzieduszycki, ponieważ Jaworski brał 
udział w kouferencyi przewodniczących kiubów.

Piniński zapytał, dlaczego koinisya parla
mentarna Koła wydała hasło głosowania przeciw 
nagłości wniosku o zniesieniu myt rządowych. 
Jako poseł z V kuryi jest obowiązany w obec 
swych wyborców umotywować takie głoso
wanie.

Rotter również żalił się z powodu głosowa
nia. Wprawdzie on wstrzymał się od niego, ale 
chciałby wiedzieć, jakie powody kierowały komi- 
syą parlamentarną

Danielak przemawiał w. tej samej sprawie i 
w tym samym ouchu,

Dzieduszycki odpowiedział, że gdyby Koło 
polskie było głosowało za nagłością, toby roz
prawa trwała 3 dni, gdyż każdy poseł już ze 
względu na swych wyborców byłby przy tej spo 
sobności głos zabierał. Jednakowoż istnieje wiele 
innych ważnych spraw. Ustawa o kontyngencie 
rekrutów musi być uchwaloną do 15 marca, bo 
inaczej można się doczekać znowu panowania 
§. 14.

Dawid Abrahamowicz wskazuje na to, że

Koło już ''fjiwniej oświadczyło się za zniesieniem 
myt rządowych, jednakże minister skarbu odpo
wiedział, że nie ma pokrycia ubytku tej pozycyi. 
Dzisiaj rozchodzi się tylko o formę a. nie o rzecz 
samą. Wniosek będzie odesłany do komisyi bu
dżetowej i tam można go załatwić. Przez wnio
ski o nagłość popiera się tylko obsitrukcyę.

Romanowicz ganił, że Koło głosowało prze
ciw wnioskowi, ażeby dziś nie odbyło się posie
dzenie izby. Mówca polemizował z Abrahamo- 
wiczem i oświadczył, że ubytek dochodów z po
wodu zniesienia myt pokryć się da z zapasów 
kasowych.

Wodzicki zaznaczył, że komisya parlamen
tarna Koła w chwilach, gdy w izbie panuje 
wzburzenie, częstokroć znajduje się w trudnem 
położeniu, wszyscy członkowie Koła udzielają jej 
rad swoich i trudno jest w tak wielkim pospie
chu się zoryentować. Przez głosowanie przeciw 
nagłości wniosku, wymienionego przez Pinińskie- 
go, nie obrażono Czechów, tak samo, jak nie 
obrażono Niemców przez głosowanie w kwestyi, 
źe następne posiedzenie ma się odbyć dopiero 
we wtorek.

Minister Piętak dał wyjaśnienia co do za
pasów kasowych, które w ostatnim czasie zredu
kowały się do minimum.

Nastąpiła dyskusya o wniosku ks. Żyguliń- 
skiego w sprawie wyboru komisyi matki, która 
ma uczynić propozycye co do składu innych ko
misyi. Uchwalono wybrać komisyę matkę z 6 
członków. Weszli do niej Eugeniusz Abrahamo
wicz, Henzel, Garapich, Romanowicz, Pastor i 
Jabłoński.

Wr tym czasie zjawił się p Jaworski. Zdał 
on sprawę z konferencyi przewodniczących klu
bów. Odczytano 11 wniosków nagłych, będących 
na porządku dziennym wczorajszego posiedzenia 
izby. Prezes Koła wniósł, ażeby Koło głosowało 
przeciw nagłości. Wniosek ten przyjęto z tern, że 
prezes albo jego zastępca ma umotywować w 
izbie takie głosowanie.

Ks. Pastor zawiadamia, że posłowie roz
maitych grup wnieśli interpelacyę, która zawiera 
wyrazy obrażające Kościół katolicki i pełną jest 
nieprzyzwoitości. Ma ona być drukowaną w ca
łej osnowie w protokole stenograficznym. Prezy
dent izby Vetter oświadczył, że interpelacyę tę 
oddał wiceprezesowi Prademu do skreślenia 
wszystkich drastycznych miejsc, jednakże Prade 
tego nie uczynił. Koło polskie powinno zająć sta
nowisko w tej sprawie.

Wodzicki omawiał z oburzeniem treść owej 
interpelacyi i popierał wniosek ks. Pastora nie 
tylko ze stanowiska religijnego ale z ogólno ludz
kiego. Przedsięwzięto już kroki, ażeby dziś iuź 
cofnąć interpelacyę.

Dawid Abiahamowicz oświadcza, że da
wniej takie miejsca w interpelacyach poprostu w 
prezydyum wykreślano. Przecież prezydent mógł 
na poufnem posiedzeniu odczytać nientóre próbki 
z tej interpelacyi, co stanowczo spowodowałoby 
uchwałę Izby, o wyrzucanie takich ustępów.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
W niedzielę o pół do 4 popołudniu po zwy

kłych cenach dramatu „Romantyczni" komedya 
w 3 akt. Edm. Rostanda.

W niedzielę o 7 wiecz. po cenach opere

tkowych „Rycerskość wieśniacza" <Cavalleria 
rusticana) opera w 1 akcie Piotra Mascagniego 
i „Nawojka" komed. w 3 akt. St Rossowskiego.

* Z za kulis. Niedzielny repertuar również 
okazał się atrakcyjnym. Publiczność formalnie 
zawojowali „Romantyczn;“, którzy wchodzą już 
na repertuar popołudniowy. Uzupełni je tym ra 
zem „Wesele przy latarniach". Wieczorem „Ca- 
valleria" i po raz iąty „Nawojka" — tym ra 
zem znowu z p. Solską, pierwotną wykonawczy
nią roli tytułowej.

Wielkim atutem przyszłego tygodnia będzie 
„Lohengrin" z nadzwyczajnie bogatą wystawą, 
godną pierwszorzędnych scen europejskich.

Personal dramatyczny przygotowuje jako 
najbliższą nowość konkursową, radziwiłłowśką 
krotochwilę K. Glińskiego „Baśka". Rolę tytu
łową objęła p. Stachowiczowa, rolę Radziwiła p. 
Roman

* Z teatru („Pieniądz albo życie", komedya 
Alfreda Capus’a.) W  paryskim świecie dzienni
karskim ma autor wczorajszej premiery, Alfred 
Capus, ustaloną już reputacyę, jako jeden z naj
zdolniejszych, a więc — przedewszystkiem — naj
dowcipniejszych, fejletonistów. Ale to mu wido
cznie nie wystarczało, skoro zapragnął laurów i 
na innem, zupełnie odrębnem, polu. Stało się 
więc, że fejletonista Figara przedzierżgnął się, 
pewnego pięknego wieczora, ku powszechnemu 
zdziwienia Paryża, w... pisarza scenicznego. Rzecz 
naturalna, że zaciekawienie było powszechne. Nie 
umiano sobie bowiem wyoDrazić, jak też wyglą
dać będzie ten . urodzony" fejletonista na scenie. 
Przypuszczano tylko, że — jak zresztą zwykle — 
będzie bardzo elegancki, bardzo zabawny i bar
dzo płytki. I nie omylono się zbytnio, a raczej 
omylono się, ale tylko co do drugiego punktu. 
Alfred Capus sprawił publiczności małą niespo
dziankę, gdyż przedstawił się jej z innej, niż za
zwyczaj, strony.

Był bardzo, ale to bardzo — poważny i 
losami swej Rozyny (w sztuce tego samego na
zwiska) więcej łez wycisnął, niż śmiechu wzbu
dził. Śmiano się wprawdzie w widowni, ale śmia
no się z jakimś przymusem, niemal z samej tylko 
grzeczności, gdyż to, co się działo na scenie, mo
gło wzruszyć i w istocie wzruszyło niejednego. 
Tak samo i następna sztuka Capus’a: „Mariage
bourgeois". cboć pobudzała do śmiechu, tło miała 
ciemne, nawet czarne. Jeśli więc był śmiech, to 
był to śmiech przez łzy, które się gwałtem do 
ócz cisnęły na widok podłości, rozgrywających 
się na scenie.

Przedstawiona wczoraj na naszej scenie 
najnowsza „komedya" Capus’a także do zbyt'we
sołych nie należy, jest jednak bardziej od tam
tych wesołą, ale wcale nie zabawną. Komedyą, 
we właściwem tego słowa znaczeniu nazwać jej 
nie można. Jest to raczej szereg obrazków z pa
ryskiego bruku, związanych ze sobą bardzo wą
tłą i nikłą nicią akcyi. Nie ma w niej ani wła
ściwej intrygi, ani zawikłania, ani rozwiązania, 
jest tylko pewny obraz zdemoralizowania, które 
panuje tak wszechwładnie w kołacb pseudo-ary- 
stokracyi Paryża. Są więc oszuści w wielkim i 
małym „stylu", są demimondówki, są złodzieje 
czci cudzych żon, sa wielcy i mali plotkarze, są 
i inne tym podobne obrazy, przedstawione jednak 
nie jako charaktery, ale jako blade, słabo nary
sowane sylwetki.

Nawet główne postacie tej „komedyi" nie 
mr ą w sobie nic z tego. czego potrzeba, ażeby 
stworzyć właściwy charakter. W ogóle plastyki 
i wyrazistości w sztuce Capus’a ani krzty nie ma 
i to jest właśnie jej wadą. Wada ta zaś wypły
wa z fejletonistycznego traktowania samej rze
czy Autor nie zakreślił sobie granic, nie obmy
ślił należycie fabuły i nie postarał się o porządne 
jej przeprowadzenie, ale wtłoczył w ram\ swojej 
sztuki wszystko, co tylko na myśl mu przyszło, 
bez wyboru i ugrupowania. Z tego wszystkiego 
powstał konglomerat najrozmaitszych epizodów, 
a nie komedya, jak to afisz zapowiadał. Należu 
ło się jednak tego spodziewać, wiedząc, że f.apus 
jest i z powołauia i z talentu tylko fejteionisią, 
a więc pisarzem, którego można bardzo przyje-
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Podwójna nic.
N ap isa ła

Miss Ellen Tborneycroft Fowler,

WI
(U iijg dalszy).

— Co, ona!? Czyś pani kiedykolwiek 
działa kogo, ktoby w dobrej myśli wytykał swe
mu przyjacielowi jego błędy? Ja nigdy nie wi
działam. Jeżeli kto zechce się okazać dobrym 
przyjacielem czyimś, to nigdy mu ani nawet nie 
wspomina o jego wadach. Taką jest moja zasada 
i ja zapewniam panią, że staram się żyć wedle 
niej, mrs. Bailey, jeżeli zaś kiedy zbłądzę prze
ciwko niej, to jestto raczej moją słabością niż 
winą. A. w dodatku wcale jeszcze nie przyznaję 
się do żadnego błędu co do tych biletów. Jak 
pani już powiedziałam, uważam, że prawdziwie 
dobre wychowanie powinno być wyższem ponad 
takie drobiazgi bez znaczenia i skutkiem tego nie 
zniżam się aż do tego stopnia, aby sobie zaprzą
tać głowę nimi, ale co do liczby biletów, które 
powinnam zostawiać znajomym, byłam w zupełnej 
zgodaie z etykietą, gdyż pilnie zbadałam tę spra
wę w „Odpowiedziach redakcyi" w Królowej. •

— No więc, jeżeli pani wie, że pani ma

słuszność, to pocóż troszczyć się tern, że ktoś 
tam o tęm mówi?

— Bo jak wszystkie natury prawdziwie de
likatne, mrs. Bailey, jestem nadzwyczajnie dra
żliwą i nie mogę znieść, aby moje postępki — 
chociażby w najdrobniejszych sprawach — hyły 
poddawane krytyce. Wszyscy już tacy jesteśmy 
w naszej rodzinie: wijemy się na nieżyczliwe 
słowo tak, jak się zwija kwiat przed wschodnim 
wiatrem. A zwłaszcza boleśnie jest dostawać na
ganę za postępki, o których wiemy, że wyższe 
są po nad wszelkie podejrzenie. Gdyby mrs. 
Brown powiedziała, że zaniedbuję męża, albo że 
opuszczam dzieci, mogłabym to znieść — może 
być że nieco zanadto lubię towarzystwo, i że to 
mi nie pozwala być doskonałą matką i żoną, 
ale rozpowiadać, źe nie znam jakiejkolwiek kwe
styi dotyczącej etykiety towarzyskiej, to jest nie- 
godziwość, której nie mogłabym znieść ani od 
anioła ani od księżny, a cóż dopiero od mrs. 
Brown.

Oczy mrs. Bailey zamigotały ironią
— A mnie się zdawało, że ludzie są dra

żliwi raczej w tem, w czem się cziyą słabymi, 
niż w tem, w czem są mocni 1

— W takim razie jesteś pani w błjdzie, 
mrs. Bailey, w najzupełniejszym Wędzie. Nikt 
nie zna lepiej odemrie wszystkiego, co dotyczy 
drażliwości, bo należałam zawsze do rodziny 
nadzwyczajnie drażliwej.

Mrs Cottle wypowiedziała to ta k / ja k  gdy
by ludzie mieli zwyczaj w połowie swego życia 
zmieniać przodków, od których pochodzili za lat 
dziecinnych : niektórzy ludzie mają ten zwyczaj, 
to prawda. Miałam, proszę pani ciotkę Matyldę, 
do której jak mówiono byłam podobną. Otóż dla 
niej było to źródłem wielkiego żalu, do męża, 
że zajmował się przeważnie drobiazgowym, a nie 
hurtownym handlem. A duszę miała tak dosko
nale czułą, że ani razu w ciągu całego swego 
pożyoa małżeńskiego nie pozwoliła nikomu pod 
swoim dachem wspominać o rodzaju interesów 
swego męża. Takie jak to właśnie, prawdziwie 
dobre wychowanie jest wrodzone, niektórym lu
dziom, i nie mogą go już nabyć ci, którzy na 
nieszczęście swoje nie posiadają jego.

— 1 mnie się tak zdaje — odparła mrs. 
Bailey i w duszy również podziękowała Bogu, 
za taki sam dar.

— Nigdy nie zapomnę okropnej jednej 
sceny — ciągnęła rzecz swoją dalej mrs. Cottle. 
— która wybuchła, gdy mąż mojej ciotki Matyi 
dy tak dalece się zapomniał, że aż odważył s.ę 
na rozmaite uwagi o swoich interesach na obie 
dzie w własnym swoim domu. I tak fatalnie się 
zdarzyło, że paru najświetniejszych znajomych 
mojej eiotki było u niej tego dnia właśnie na 
obiedzie — albo raczej powinnam powiedzieć na 
przekąsce — pewn* lady i dżentelman zdaleka 
spokrewnieni z lordem merem a w nadzwyczaj

poufałych będący stosunkach z jednym z prowin- 
cyonalnych dziekanów. To też może sobie pani 
wyobrazić, jak przykrą była mojej ciotce taka 
gburowata uwaga ™ obecności takich osób.

— Doprawdy?
— Oh! Okropnie przykrą, ona miała duszę 

tak wydelikaconą i wrażliwość tak pełną elegan- 
cyi! Nie byłam tam wtedy obecną, ale jestem 
przekonana, że zemdlała podczas obiadu i do
piero wtedy, gdy się jej rodzina w całą tę spra
wę wdała i przekonała ją, ze jest jej obowiąz
kiem przebaczyć swemu mężowi nawet tak gruhą 
zniewagę jak powyższa, zdecydowała się darować 
mu urazę. A co czyniło z tego wszystkiego po
dwójnie przykrą jej sprawę to to, że mąż jej 
nie mógł pojąć, w czem jego błąd leżał i robił 
z cicha uwagi tego rodzaju, jak ta, że ci co się 
nie wstydzą wydawać pieniędzy, nie powinni się 
wstydzić zarabiać je. Bardzo go to zasmuciło, źe 
żona zemdlała, ale nie chciał w swojem zacho- 
wf .iiu się szukać tego, co ją przyprawiało o 
małości. Ah! droga ms. Bailey, pomyśl pani, co 
za męka musiała być dla tak deliKatnej natury 
jak moja ciotka być związaną z człowiekiem o 
duszy nieokrzesanej, który nawet nie czuł wstydu 
na myśl o własnem swojem zajęciu! I wszyscy 
mi powtarzają, źe ja  jestem wykapanym jej por
tretem.

Podczas gdy mrs. Cottle w ten sposób 
wtajemniczała wikarowę w rodzinne osobliwo

ści swojej familii, mrs Brown pytała gospodyni 
domu; „Proszę, niechże mi pani powie, jakże się 
ma mr. Welford?".

— Ma się dosyć dobrze, dziękuję pani, bar
dzo. zadowalniająco, to prawda Stało się tak, że 
porzucił na razie religię, a zabrał się do polityki, 
którą ani w połowie mu tak nie psuje humo
ru ani żołądka — mogę dodać dzięki Bogu. — 
Słowa mrs. Welford były wyrzeczone głosem 
niepewnym, ale myśli jej duszy były zupełnie zde
cydowane.

Mrs. Brown chrząknęła złowieszczo.
— Doprawdy, do polityki!? Nie nazywaj 

pani liberalizmu polityką, mrs. Welford, proszę 
pani, powiedz pani, że to anarchia, papieżnictwo, 
czy co pani chce, ale nie mów pan*, że to po
lityka.

— Ja sama wychowałam się w konserwa- 
tyźmie — broniła się mrs. Welford, która mimo 
odwagi była płochliwą — i mój ojciec był także 
rygorystycznym konserwatystą

Była uczciwą żoną i wiedziała, że brzydko 
jest wstydzić się przekonań swego męża, chociaż 
wcale nie była tak zaciekłą jak mrs. Brown w 
w swojej antypatyi. Mimo to była przecież za
wstydzoną.

(C. d. n.)

Z Dowodu przeniesienia handlu do hotelu „George’a“ urządzam w magazynie pod firmą E. MACHAYSKI
p O w U U U  p rz-ci i  1 JagienoA*kie| i Tiweciego Maja *«. zezwole uem władzy
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mnie słuchać, ale po którym spodziewać się rze
czy zamkniętej w sobie i skończonej — nie po
dobna. Jeżeli bowiem gdzie, to przedewszystkiem 
na scenie, fejletonizm jest niedozwoleny, zwła
szcza wówczas, kiedy ktoś rości sobie pretensyę 
do tytułu komedyopisarza.

Wystawiono utwór powyższy na naszej sce
nie z godną uznania starannością. Tak bowiem 
wystawa zewnętrzna, jak i obsada ról — nie po
zostawiały nic do życzenia. Z aktorów wyróżnili 
się grą swoją panie: Bednarzewska i Siennicka, 
oraz pp. Fiszer, Feldman, Tarasiewicz i Hierow- 
ski. Reszta ról spoczęła również w dobrych rę
kach. W szczegółową ocenę gry poszczególnych 
aktów wdawać się nie będę, bo nawet nie war
to. W „komedyi" bowiem Capus’a nie ma pola 
do popisu na punkcie „ról“ Ot, gra się, aby grać, 
aby stworzyć jaką taką całość. W każdym razie 
jednak należy uznać dobre chęci grających, któ
rzy i tak dokładali wszelkich starań, ażeby z ni
czego coś zrobić. A to nie lada zadanie. H. Cepnik.

* Wieczór kwartetowy. Nareszcie zdecy
dowało się nasze tow. muzyczne na urządzenie 
pierwszego wieczoru kwartetowego Z ubolewa
niem widzimy jak po macoszemu w ostatnich 
czasach nasze Tow. muzyczne obchodzi się z tym 
pięknym działem muzyki instrumentalnej. W da
wnych latach mieliśmy zwykle sześć lub najmniej 
cztery wieczory kwartetowe i zawsze były one 
zapełnione naszą publicznością muzykalną. Trudno 
wogóle znaleść w świecie muzykalnym miasto po 
nad 25 tysięcy mieszkańców, któreby się nie 
mogło pochlubić choćby trzema wieczorkami 
kwartetowymi (Kammermusik Abende) w ciągu 
jednego sezonu muzycznego W każdem bowiem 
mieście Towarzystwo muzyczne wie dokładnie, 
jakie skarby muzyczne przedstawiciele muzyki 
klasycznej złożyli w tym dziale muzyki instru
mentalnej i chętnie łożą swe starania około u- 
trzymania tych wieczorków, aby wpłynąć korzy
stnie na rozwój ruchu muzycznego. Nasze towa
rzystwo muzyczne zamiast iść w ślad innych 
Tow. muzycznych, zdaje się zupełnie ignorować

ten dział muzyczny i to coraz bardziej. W ze
szłym bowiem sezonie liczba wieczorków kwar
tetowych dochodziła ledwie do dwóch (!), 
ale przynajmniej cały koncert nosił charakter 
kwartetów wieczorkowich, bo składał się z u- 
tworów, ściśle do tego* działu należących. Wczo
raj zaś wieczór kwartetowy chyba dla ostatniego 
numeru (Beethovena kwartet) zasługuje na tę 
nazwę, reszta bowiem wykonanych kompozycyj 
nic nie ma wspólnego z takim wieczorem kwar
tetowym i dziwnie świadczy o pojęciu działu 
„muzyki komnatow»;j“ .i

Produkcyę rozpoczęto wykonaniem melodra
matu Ryszarda S traussa „lSnoch Arden“ na for
tepian (prof. Kurz.) i. deklamacyę (prof. Wysocki). 
Ryszard Strauss (ur. 1864 w Monachium) należy 
do najgłówniejszych przedstawicieli muzyki pro
gramowej, który to kierunek ma obecnie coraz 
więcej zwolenników (Mahler, Weingartner). Jego 
talent niezaprzeczony da się ocenić z utworów 
orkiestralnych, jak Zaratustra, Don Juan, Till 
Eułenspiegel, Heldenleben i w. i., gdzie Strauss 
daje się nam poznać jako mistrz we władaniu 
wielką orkiestrą i jako znawca najbardziej rafi
nowanych efektów instrumentalnych. We Lwowie 
nie słyszano dotąd żadnego jego utworu; jeśli 
zaś Tow. muzyczne chciało nas z jego utworami 
zapoznać, to nie mogło nic niestosowniejszego 
wybrać jak ten, jeden z jego słabszych utworów i 
to na fortepian, podczas gdy jego talent da się 
ocenić tylko z  utworów orkiestralnych.

Jeszcze mniej odpowiednim był wybór wal
ców Brahmsa „Liebeslieder"; kompozycya ta (z 
r. 1867) powstała pod wpływem pobytu Brahmsa 
we Wiedniu, podobnie jak miasto to wpłynęło na 
kompozycye taneczne Beethovena i Schumanna 
„Faschingsschwank*. Kompozycya ta  podobnie jak 
i późniejsza serya walców „Neue Liebeslieder“ 
(z r 1875) pisana jest na wokalny kwartet solo
wy z akompaniamentem fortepianu na 4 ręce, 
kunsztownie i efektownie ułożona, ale jeszcze 
mniej nadaje się na wieczór, który ma być po
święcony muzyce klasycznej. Wykonanie przy

nosi zaszczyt pni Krzyżanowskiej, Rauchównie, 
pp. Borkowskiemu i dr. K. Czernemu, których 
głosy pięknie brzmiały na tle fortepianu (prof. 
Neuhauser p. dr. K.)

Przy końcu usłyszeliśmy kwartet Beethove- 
na (op. 18 mo 4 c-mol) dobrze wykonany przez 
prof. kons pp. Wolfsthala, Sladka, Jackla i pana 
Bereźnickiego. Kompozycya pochodząca z r. 1801 
jest jedną z sześciu kwartetów, które już są zu
pełnie wolne od reminiscencyj stylowych (Haydn, 
Mozart) i noszą piętno własnego stylu BeethoYe- 
nowskiego, jak gdyby należały do utworów pó
źniejszego okresu. O tych kwartetach wyraził się 
Beethoven następującemi słowy „teraz dopiero 
pojmuję jak komponować kwartety".

Publiczność, zniechęcona prawdopodobnie 
nieodpowiednio ułożonym programem, skąpo się 
zgromadziła, bo ledwie zdołała wypełnić minia
turową salkę Towarzystwa muzycznego i nie od
niosła należytego wrażenia z wczorajszego „wie
czoru kwartetowego. (g)

Ceny miejsc w teatrze lwowskim obniżone 
tak się przedstawiają: 10 lóż parterowych i 10 I p 
bocznych i 2 loże prosceniowe na I I  p. po 16 kor. 
na dramat, 24 k. na operę, 22 k. 10 h. na ope
retkę i 11 k. na popoł., loże I piętra gabinet,
(nr. 6, 7, 8, 9, 10 i 11) po 18 k. na dramat, 27 
k. na operę, 24 k. 70 h. na operetkę i 13 k. na 
popołudniowe, 14 lóż II piętra po 10 k. na dramat, 
15 na operę, 14 k. 30 h. na operetkę i po 7 k. 
na popołudniowe, 2 loże III piętra (prosceniowe) 
lub 9 kuponów po S k. na dramat, 18 k. 50 h. 
na operę, 11 k. 70 k. na operetkę a po 5 k. 80 
h. na popołudniowe

Fotele w parterze od 1 do 106 kosztować
będą po 4 k. na dramat, 6 k. na operę, 5 na 20
g. na operetkę, a po 2 k 60 h. na popołudnio
we, fotele dalsze od 107 do 196 3 k na dramat, 
4 k 50 h. na operę, 3 k. 80 h. na operetkę a 2 
k. na popi łudniowe, reszta foteli od 197 do 272 
2 k. 20 h na dramat, 3 k. 30 h. na operę, 3 k. 
na operetkę a 1 k. 59 h. na popołudniowe, krze

sła w parterze od 1 do 52 2 k. na dramat, 3 k. 
na operę, 2 k. 60 h. na operetkę a 1 k. 30 h. 
na popołudniowe, dalsze krzesła od 53 do 186 
1 k. 40 h. na dramat, 2 k. 10 h. na operę, 2 k 
na operetkę a 1 k. na popołudniowe.

Fotele na 1 balkonie od 1 do 1 1 — 4 k. 
na dramat, 6 k na operę, 5 k. 60 h. na ope
retkę, 3 k. 20 h. na popoł., fotele od 12 do 36 
— 3 k. na dramat, 4 k. 50 h. na operę, 5 k. 
20 h. na operetkę, 2 k. 60 h. na popoł, fotele 
od 37 do 71 — 2 k. 40 h. na dramat, 3 k. 60 
h. na operę, 3 k. 80 h. na operetkę, 1 k. 80 h 
na popoł.

Krzesła II piętra od 1 do 17 — 2 k. 40 
h. na dramat, 3 k. 60 h. na operę, 3 k. na ope
retkę, 1 k. 50 h. na popoł., od 18 do 110 —
1 k. 60 h. na dramat, 2 k. 40 h. na operę,
2 k. na operetkę, 1 k. na popoł.

Krzesła III piętra od 1 do 58 - 1 k. na 
dramat, 1 k. 50 h. na operę, 1 k. 30 h. na o- 
peretkę, 80 h na popoł, od 59 uo 116 — 80 h. 
na dramat, 1 k. 20 h. na operę, 1 k. na ope
retkę, 60 h. na popoł., od 127 ro 166 i od 186 
do 227 — 60 h. na dramat, 1 k. na operę, 70 
h. na operetkę, 40 h. na popoł.. od 117 do 126 
od 167 do 185 i od 228 do 292 -  50 h. na 
dramat, 80 h. na operę, 6(» h. na operetkę, 30 
h. na popoł.

R O Z M A I T O Ś C I
Spadek po Milanie. N. Wiener Tagblatt 

podaje szczegółowy wykaz spuścizny po zmarłrm 
eks-królu serbskim. Milan, oprócz listu do cesa
rza Franciszka Józefa, w którym prosi, aby 
zwłoki jsgo pochowano w jednym z klasztorów 
serbskich w Austryi, nie pozostawił żadnego in
nego rozporządzenia. Spadkobiercą jest zatem 
jedyny syn zmarłego, król Aleksander serbski. 
Spadek stanowi przedewszystkiem kosztowne u- 
rządzenie mieszkania w apartam ent e eks-króla 
w Wiedniu, przepełnionym wspaniałymi meblami,

cennemi malowidłami, bibelotami srebrnymi i zło
tymi i wielką kolekcyą broni. Gotówkę znalezio
no w jeanej z kasetek 36.000 franków, a w pu
laresie 600 zł. Z pieniędzy w kasetce 30.000 fr. 
nadesłał Milanowi Bank serbski jako ratę mie
sięczną płaconej przez Serbię pensyi; przesyłka 
nadeszła już w chwili, gdy eks-król był ciężko 
chorym. Milan nie pozostawił po sobie żadnych 
znaczniejszych długów. Wszystkie jego zobowią
zania w sumie 3 milionów przejął bowiem przed 
trzema laty Bank handlowy wołżsko-kamski, 
a wypłatę ich zagwarantował rząd serbski.

W  papierach znaleziono między innemi 
szkic do projektu federacyi państw bałkańskich, 
ułożony w czasie, gdy Milan jeszcze panował. 
Federacya miała obejmować Serbię, Bułgaryę, 
Rumunię, ewentualnie także Czarnogórę i Bo
śnię z Hercogowiną; związek ten miał stać pod 
opieką Austryi, Anglii i Turcyi. Każde z państw 
dostarczałoby pewnego kontyngentu wojskowego, 
które w razie potrzeby działałyby razem. Władzę 
ustawodawczą miał mieć parlament federacyjny. 
Milan zajmował się tym projektem bardzo żywo 
i wdrożył nawet rokowania z innymi rządami 
bałkańskimi. Książę Aleksander Battenberski 
miał zgodzić się na projekt, którego wykonanie 
rozbiło się podobno o odmowę mocarstw.

Księżna Monaco, o której rozwodzie dono
siliśmy powróciła niespodziewanie do Monte- 
Carlo. Ludność na dworcu kolejowym przyjęła ją 
bardzo życzliwie, gdyż księżna jest bardzo dobro
czynna. Z niemniej dobrem przyjęciem spotkała 
się też księżna wieczorem w teatrze, śród tego 
samego towarzystwa, które z zadowoleniem opo
wiadało o niej skandaliczne historye. Według o- 
biegających pogłosek, prezydent Loubet „wypers
wadował rozwód parze książęcej'*.
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DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu

M ASZYNKI amerykańskie do siekania  
m ięsa po złr. 3 —, — S ita  w łoslan e  

ęoezwórne do przecierania mi^sa po 1 —I TT l / i  U V  W V         .__________________

i  1*60 złr. poleca Piotr Cłirząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plae Kap: 
ny I (naprzeciw katedry). F ilia: Ta

litul

pel plae Sobieskiego

Półgąski po litewsku
na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany.

WTowość! K ołdry p n ch ow el —
— — 1» nadzwyozajnie trwałe, lekkie
i eiepłe, zalecane dla chorych lub osób 
starszych, sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry 
na wełnie owczej lub bawełnie pooząwszy 
od 4 zł. — M ateraee włosienne począw
szy od 14 zł. za trzy poduszki poleca 
Specyalna pracownia kołder i  materaeów 
JOZEF SCHU8TER, Lwów K opernika 5

I a A n ś p w u  egzaminowany bardzo do 
I > u 9 l l l u £ y  brze poleoony, poszukuje 
posady zaraz. Adres: Bogumił Pirkel, Narol.

Pisarz ekonomiczny,*?™
mający matkę przy sobie, z sześcioletnią 
praktyką, a obecnie trzy iata na posadzie, 
dla poprawy losu poszukuje od I kwietnia 
posadr ekonoma na ordynaryą. Władysław 
Paeześuiowski w Boguchwale Koło Rze 
szowa.

Złr. 180 znakomitych okruchowi
U  (TDD A T P °le<JaI'ryderyk Schubuth 
n t n D M  I i Sp. — Lwów, Rynek 45

Handel założoDy w roku 1789.

! Rooznie 2 5  ciągnień »
daje

Towarzystwo państwowych papierów „Oesterr.- 
Ungar. Merkur w Budapeszcie

_zf^_n.d_ra.ss37 s t i a s s e  n r .  3 3  (załóż. 1852)
j gdzie wplata dogodniejszą jest niż w innych loteryach, gdyż każdemu 
jczłonkowi zostaną wydane pewne, przynoszące procent papiery pań
stwowe i losy! Zaproszenie do grupy 112 ! która obliczoną jest tyl- 
|ko dla 50 członków, obejmuje następujące I  papiery państwowe: 
[4% wolna od podatku król. węg. renta państwowa, 3°/, < k. losy 
anstr. Towarz. kredytowego ziemskiego, 3% król. węg. losy h i
poteczne, 4°/0 Lnpony premiowe losów hipotecznych, 3% 100 fl. 
(w złocie) losy pożyczki serbskiej, wykazy wygranych 3 °/0 losów 
kredytowych ziemskich, Włoskie czerwonego krzyża, Gutes Herz, 
(kościelne) Domban itd. itd. Wpłata miesięczna 3 łr . — Trwanie 
wpłat 36 m'estęcy ! następnie odbywa się podział. Po złożeniu dwu 
pierwszych wkładek miesięcznych otrzyma każdy z członków książkę) 
papierów wartościowych, zawierającą serje i numera tychże i bierze 
natychmiast udział we wszystkich ciągnieniach! W ygrane około 
15 milionów! Miesięcznie dwa ciągnienia! Każdy los musi być wycią

gnięty ! Ciągnienia o bywają się pod kontrolą wysokiego rządu ! 
Ustanawia się zastępców z poleceniami.

S A N T A L  M I D Y
P* MIDY, ap tek arza  w  P a ry ż u  

U PO W A Ż N IO N E  W  BO SSY I
E ssen cy a  S an ta lu  z aw a r ta  w  K a p su łk a ch  

zalecaoą  jest przez  leka rzy  przeciw rzeżączak 
i sł .bości se k re tn y c h  z am ias t  k o p a iw y  i ku-  
beby. Działa szybko ,  nie  u t rudza  żo łądka ,  nie 
wydziela  nieprzyjem nej  wout i zapobiega  
duszności.

Dla un ikn ien ia  fa łsze rs tw  i p o d rą -  
binń, w y m ag ać  s tęp ia  j a k  dołączony] 
ob  k w  kolorze cza rnym  znajdu jącego  
s ię  na każdej kapsułce .

Sk ład  w g łó w n y ch  ap tekach .

We Lwowie u pp. Mikolasoha, Wewiórekiego, Beieera, Ruokera l Sklepińskiego.

35 47°

Prawdziwy t y lk o  wtody, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i ezarnym, na żółtym papierze.

po cenie 55 koron za 100 klg.
z workiem z dostawą do stacyi Sę
dziszów — do nabycia we dworze 

wsi Slelec, poczta Sędziszów.

L. J. M alewski
we Lwowie, ni. OraiaMa 12

poleca wyrabiane w swej fabryce

K O R K I
do beczek i butelek
w lepszej jakośoi od zagrar.icznyoh, jako- 
też drzewo korkowe, koła do mielenia ja
gieł, oraz podeszwy i koreczki damskie

Dotąd nleprzewyższony.

W. MAAGERA
praw dziw y, oczyszczony 6817

io o szczędnośc i
o p ału  fab ryczn ego . 4472

Ruszty patentu kuidlioz^
k d o  a t a r  o  as aa.

FABRYKA MASZYN „PERKUN“
Biuro teehniezne dla zamówień 

Lwów — u lica  K opern ika  18

PRAW DZIW A

XAU ALŁEMAHDE
Wynalazek p. LES77EUR w Paryżu

Na spędzenie piegów, zapobiega zmarszczkom, 
bieli 1 łagodzi płeó.

GA8TELLIER, chemik, uliea 8 t . Marc 7 w Paryża.
We Lwów e w aptekaoh: PP. Mikolasoha i 8p. i Wewiórskiego. — W Krako

wie w aptekach: PP. Wiszniewskiego i Redyka.
Dla uniknienia fałezerstw wymagań znaku fabryki i pieoięei ochronnej 

Stowarzyszenia fabrykantów na każdym flakonie. 8104

PIGUŁKI BLANCARD’A r
s

m  ATJL J O D Z I E  Z ELJ lZJl n i e z m i e n n y m
P O T W I B R D Z O i t  E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N A  W  P A R  YZ«J -  

_  Pom yślnie skutkują w  Bladaozoe, N iad ok rw lsto śo l, B lad ości oery , w  Sy- J  
• f i l i a  organioznej, w L ym fatyzm ie  iw #  w szystkich chorobach spow odow s-•  
•  nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) C 
OBÓW-, t d* * Pigul.k d z i e n n i e .  —  B L A N O A R D  *  O ,  4 0 , rue B onaparte. P A R I 8 . f  
• • • • • • ! • • • • • • • • * • • • • • • • • • • • • • • • • • •

We Lwow ie: w apłekaoh PP. Mikolasoha i Sp. i Wiewiórskiego. — W Krakowie w 
aptekaoh: PP. Wiśniewskiego i Redyka.

TBAI Z WATBOBT#  A_/, rb.i Ita rtr onlnl(w prawnie zastrzeżonem opakowania) 
ió łto -z le lo n n  flaszka k. 2. 
biało-zio loua „ b. 3.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z (owodu w ielk iej straw nośel przedewsz stkiem 
dz:eeiom zaleoany we wszystkich tych wypHdkaeh, 
w których wskazanem jest ogólne wzm ocnienie 
ca łego  organizm u, a zw łasn eza  w chorobach  
piersi i p łne, dla popraw ienia soków, oczyszcze
nia krw i itp.
Do nabycia w e w szystkich aptekaeh 1 handlach 

korzennych monarchii austro-węgierskiej 
Główny skład dla Anstryi W. MAAGER, III/3 , 

H enm arkt 3.
B W  Naśladownietwo będzie sądownie ścigane

Ruch pociągów kolejowych od ł maja 1900,

Pociąg godzina

P r ty  ja zd y  i  odjazdy pociągów podane zą podług zegara irodkowo-europejskiego.

Przychodzą do L w ow a na dw orzee g łó w n y : | g (M m a  odchodzą ae Lwowa z dworca g łów nego

osobowy
pospiesz.

n
osobow y

6-20
6.46
7-45
8-00 
8-05 
8-15 
8-50

pospiesza.

■
osobowy 

■

pospiesza,
oSODOwy

mwYm wvmmm
c. k. uprz. galic. akoyj. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po D&jdokł&dniejszym kursie dzieuuym , nie licząc żaduej prowizyi. i

ospieazn.
osobowy 517

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 d# 30/91 
z Czerniowiec, Itzkan, Constanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wrcł. 
z Podwołooiysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczynieo,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanoca, P nem yśla  
z Czerwowieo, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
z Briuohowieo (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Lawooznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesitu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Be,!'Ha 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i  Przemyśla) 
z Stanisławowa (KóreimSzS, Potutor. Chodarowa) 
z Janowa
z Skolsgo, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławooznego od 1|6 do 15/9 
z Krasowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresatn, Jasa, Husiatyna, Stanisł. 
z Podwałoozyik Grzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brznohowieo (od 13/5 do 10/0 w niedzielo i  święta) 
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiec, latkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaozowa, Rawy ruskiej 
z Brzuohowic (od 18/5 do 18/9 w niedziel* i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/0 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa. Lubaozowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuohowic (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (eodsiennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, Wrooł., Tarnowa, Jazłn, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, KSresmezS 
z Lawooznego, Pesztu, Chyrowa
a Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kspyozynieo. 
z Podwołooiysk, Tarnopola aa dworaoo „Podzamcze"

i  Tarnopola ,  .
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy „ „

BOipiSSZE.
n

osobowy

pospiesza.
osobowy

pospiessn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Bsrlina  
2*511 „  Itzkan, Czerniowieo, Stanisławowa, Bukaresztu, Coustaney 
4-151 „  Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa. Sambora
5*451 „ Brzuohowic (od 18 mąja do 18 września eodsiennie)

, Lawooznego, Munkaosa, Pesztu, Borysławia
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lnbaosow*
„ „ „ Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Kos-

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoezn. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Brodów, K op y  zyńeo, Hasia:. Grsym. Kozowy 
„ Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełzoa, Lubaozowa, Rawy ru .klej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 wrzośnla w niedziele i święta)
,  Podwołoozysk (Kijowa, Odessy, B.odśw)
„ Brznehowic (od 13 maja do 16 września w niedz, i święta) 
„ Czerniowieo, Itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wraośnia)
„ Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
„ Brznehowic (codziennie od 13 maja do 16 września)
„ RaeBzowa, Chyrowa, Priem yśla, Lubaczowa, Jarosławia
„ Stanisławowa
„ Janawa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 10/9 do 3U/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, W arn. Orłowa, Tarnowa 
„ Lawoeznego, Munkaeza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza)

Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
„ Brzuohowic (od 13/5 do 1<V9 w niedziele i święta)
„  Janowa (od 1/5 do 15/9 „  „

„ Czerniowieo, itzkan
„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Klo

szowa, Orłowa, Tarnawa 
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyosyniee, Grzymałowa

9-00
915
9-25
9-55

10-20 
1-25
1-55
2-15 
2-45
2-55
3-06 
3-15 
3-26 
8j30

fT O i
613

6-80
6-50 
7,10
7-25 
7-48
9-12 

(10-40
10-50

11-00

I

Uwaga Nocna pora oznaczona jest ramkami PowyŻHT ezzs środkowo-europejską 
jest wcześniejszy o 30 minut od osasa lwowskiego. Biuro informacyjni 
c. k. kólei państw, w gmachu Dyrekoyi przy ni. Krazickioh 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedąjs bilety i karty okrężne jaketeż i keiąźeozki 
z rozkładom jazdy.

pozpięszn.
osobowy

9-42
2-08

111*23

„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy 
„ Podwołoozysk
„ „ Kijowa, Odessy
„ Tarnopola 
„ Podwołooiysk

z dwora Podzamcze

Płótna i bieliznę stołową poleca Magazyn Schayerów,
U  r i i  m  - - w — --------  7I _________________________________________ T__________________c db______________

n S S i butrjwi sta i im Kil ii sta i ims p o l e o n ,

WOLF CZOPP, Żółkiewska 2.
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i .


